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Organ centra lny polskie j party i socyalno-ciesiiokratyeziiej.

Wychodzi dwa razy dziennie: rano i po południu.

W Y D A N I E  P O R A N N E .

R ed ak cy a  i A d m in is trac ja  
K raków , D unajew skiego  5.

Telefon Redakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratowy: 
u l. G o łę b ia  L. 2 . I. p .

(Róg u!. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłar.em 60 h„

Na powitanie uniwersytetu polskiego w Warszawie.
Jednego dożyliśm y już św itu — po ucieczce 

Asyan z centrum  ziem polskich — odbudow y 
Rolnictwa polskiego... 

j ^tuażą się w K rólestw ie szkoły — w W arszaw ie 
prow incyi — mimo ru in  w ojennych; pol- 

l. h ośw iata może przenikać i pod strzechy, 
jwestała być czemś ściganem , tępionem , kara- 
%  jak  kłusownictwo.

j Ale widzimy n iety lko  szeroko rozbudow yw a­
ne się p o d w a l i n y  nauczan ia; oto świeżo 
p  lśnią przed nam i i k o p u ł y  — w form ie 
k’u wyższych polskich uczelni w W arszawie.
[ bożyła tej chwili polska młodzież uniw ersy- 
^ k a , k tó r a , bojkotem  protestow ała przeciwko 
^y jsk iem u  piętnu, ciążącem u na tych uczel- 
Mch — że polska m owa i polska wiedza tu  
ń?yby tek swój znajdują, że, jak  zły sen, p ierz­
ymy : rusyfikacya, prześladow ania i cyniczne

nieuctw o, zastępow ane częstokroć „zasługami® 
n a tu ry  pokątnie-denuucyatorskiej.

Ja k  ginąca z m apy E uropy Polska znalazła 
była, jak b y  krzepiący ją  „wiatyk* na  la ta  n ie ­
woli w tych szkołach, którym  im puls dała była 
Kom isya edukacyjna, tak  dziś, po upadku  ca r­
skiej przem ocy z m roku przezeń rozm yślnie 
narzucanego — będącego jak b y  cieniem , pada­
jącym  od tego złowróżbnego, potw ornego kolo­
su — na nową, lepszą drogę rozbłyskują nam  
pochodnie o św ia ty !

N ietylko rw ącym  do boju błyskiem  stali le ­
gionowej, lecz i ich pokojowem  lśnieniem  chce­
m y sobie przyśw iecać drogę do lepszego ju tra .

Dia tego w itam y z uczuciem  nadziei dzień, 
w skrzeszający nau k ę  polską w uniw ersytecie 
w arszaw skim .

W ita ten  dzień serdecznie Kraków, siedziba 
prastąrej wszechnicy Jagiellońskiej.

Odwrót Rosyan pod Czartoryskiem.
Urzędowo donoszą 15 listopada: Wiedeń, 16 listopada,

u W alki koło C zartoryska doprow adziły wczoraj do pełnego sukcesu. N ieprzyjaciela pobitego 
Rzucono z pow rotem  z łuku S tyru  przez rzekę. W pospiesznym  odwrocie popalił przeciw nik
,,&Zystkie stracone przez się miejscowości. W ten  sposób czterytygodniow e w ytrw ałe i pełne
Ntyy wałki pod C zartoryskiem  doprow adziły do odw rotu R osyan do ich daw nych stanow isk po­
g n i e  jak  swego czasu zapow iedziane rosy jsk im  wojskom  w sposób pełny nadziei p róby  p rze­
g a n i a  się koło Siemikowiec nad  S trypą. Podana wczoraj zdobycz podw yższa się. Z resztą nie 

żadnych, godnych w zm ianki w ydarzeń.
. Z astępca szefa sztabu  generalnego m arszałek  polny porucznik  von Hoefer.

Klęski Rosyan pod Smorgonlem i nad Styrem.
Urzędowo donoszą dnia 15 listopada. Berlin, 16 listopada.

x G rupa wojsk generała polnego m arszałka H indenburga: W okolicy Sm orgonia załam ał się 
s)'jski częściowy a tak  w śród ciężkich s tra t p rzed naszem  stanow iskiem .

Grupa" wojsk generała  polnego m arszałka księcia Leopolda b aw arsk ieg o : Nic nowego.
L, Grupa wojsk generała  L in sin g en a : W łączności z w targnięciem  do nieprzyjacielskiej linii
l), 0 Podhacia zaatakow ały wczoraj niem ieckie i austro-w ęgierskie wojska rosy jsk ie  pozycye 
ti? Zachodnim brzegu S tyru  na całej przestrzeni. R osyan odrzucono i zachodni brzeg z nich 

óżniono. ' " Naczelne kierow nictw o arm ii.

. Ma terenie bałkańskim.
*^ska Csat nogórciw pod Lim. — Dalszy pościg Serbów. — 8500 jeńców.

Urzędowo donoszą 15 lis to p ad a: Wiedeń, 16 listopada.
W W szystkie arm ie ścigają. Tylko m iejscam i trzym a się jeszcze nieprzyjaciel. Nasza g rupa 
K &2egrodzka odrzuciła Czarnogorcow  przez Lim i do tarła do Sokolovic i wzgórz, położonych 

^sehód.
\  ,.U arm ii K oevessa wzięto znowu 850 jeńców  i zdobyto dwa k arab iny  m aszynow e. W dolinie 

9*’cy dotarto  do Prokupłije.
Zastępca szefa sztabu generalnego  von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik,

Urzędowo donoszą dnia 15 lis to p ad a : Berlin, 16 listopada.
Podczas wczorajszego pościgu ogółem wzięto do niewoli przeszło 8500 jeńców  i zabrano 12 

> z tego wzięły bułgarskie w ojska około 7000 ludzi i sześć dział.
Naczeine kierownictwo armii.

W ojna z W łochami.
i R zędow o donoszą dnia 15 lis to p ad a : Wiedeń, 16 listopada.
%  Aiepr7,yjacie jgi{a czynność atakow a na froncie Izonza osłabła wczoraj w sposób widoczny,
%  * o że z powodu deszczu lejącego strugam i. Jednakże w odcinku płaskowjzgórza Doberdo wal- 
S t i °  3 a lej zacięcie. Na północnym  stoku M onte San Miehele udało się W łochom wedrzeć do 

w naszem  stanow isku przez ogień ciężkiej arty lery i. Duże nieprzyjacielskie siły, 
^Jeczorem  na północ od tego m iejsca w darcia się przeszły do ataku , zostały krw aw o ocl- 

* ^ t e m  nastąp ił nasz przeciw atak, k tóry  odzyskał w zupełności u tracony  kaw ałek  frontu  i
ł 2ni,ePrzy jaciel°w i nadzw yczajnie wielkie stra ty . Również silny włoski a tak  na M onte det sei
r^*tyCh lal S5® podobnie ,jak w szystkie poprzednie. Skutkiem  ostrzeliw ania Goryeyi dotychczas 
li ZOstało  58 osób cyw ilnych a 50 odniosło rany . Około 300 domów i  w szystkie kościoły
lî ą 6T;!°ry Ciężko uszkodzone. Jedna  z naszych eskad r lotniczych ourzuciła ponow nie Verone 

bom bam i.
Zastępca szefa sztabu  generalnego von  Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

iSofia, 16 iistopada.
(BK). B ułgarska agencya telegraficzna przy­

nosi następujące urzędowe spraw ozdanie o ope- 
racyach z 13 lis to p a d a :

Po upadku  tw ierdzy Nisz Serbowie cofnęli 
się na lew y brzeg M orawy i zniszczyli w szyst­
kie m osty. R zeka jes t szeroka 150 aż do 200 
m etrów  i 2 m etry głęboka. Oparci o ufortyfi­
kow ane, zaopatrzone w ciężką a rły le ry ę  s tano ­
wiska, stara li się Serbow ie zaciętym i, wielkiemi 
siłam i w ykonanym i kontratakam i uniemożliwić 
naseym  w ojskom  przejście  przez rzekę. Król 
P io tr był obecny przy  tych wałkach. W ciągn 
ostatnich dni w ojska bu łgarskie przełam ały  za ­
cięty  opór Serbów  i ostatecznie dostały  się na 
lew y brzeg rzeki. Dzisiaj w ojska nasze wma- 
szerow ały do Prokupije, gdzie zdobyły 6 haubic 
i inny m ateryał w ojenny i wzięły do niewoli 
7000 jeńców. Na dworcu kolejow ym  Grejac, 16 
kilom etrów  na południe od A leksinca, zdoby­
liśm y 150 wagonów. P ierw szy pu łk  serbskiej 
obrony krajow ej zbuntow ał się i zabił kom en­
dan ta  pułkow nika Pribicevica, jednego z głó­
wnych inicyatorów  spisku ku zam ordow aniu 
arcyksięcia następc}* tro n u  F ranciszka F erd y ­
nanda. Pu łk  rozproszył się w pobliskich m iej­
scowościach. W nocy z 12 na  13 iistopada F ra n ­
cuzi próbow ali zaatakow ać nasz oddział na p ra­
w ym  brzegu W ardaru. W ojska nasze podjęły 
silne przeciw ataki na  nich i w yparły  ich na 
praw y brzeg W ardaru— K aranu (K araś albo 
C rnar w pada 20 kilom etrów  na południe od 
Veies do W ardaru). Zdobyto przytem  dwa k a ­
rab in y  m aszynow e z zaprzęgiem  i dw a działa 
górskie, oraz wzięto do niewoli 56 jeńców  — 
m iędzy tym i 3 oficerów.

Rzym, 16 listopada.
(BK). „Tribuna* donosi z Salonik : O statniej 

środy odbyła się serbska rad a  m inistrów  przy  
udziale przedstaw icieli sztabu generalnego. Po­
stanow iono najw iekszem i ofiaram i dalej p ro w a­
dzić obronę fron tu  północnego i w schodniego 
do chwiii, k iedy korpus sojuszników, k tó ry  m a 
dnia 23 b. m. osiągnąć liczbę 150.000 ludzi, bę­
dzie kom pletnym . Poniew aż M onastyrow i zdaje 
się nie grozić żadne niebezpieczeństw o ze s tro ­
ny Bułgarów, będzie tam  przeniesioną stolica 
serbska.

Medyolan, 16 listopada.
„C orriere della Sera* donosi z Oehridy, że 

droga z M onastyru i d roga do D ibry n ie służą 
już od kilku dni do zaopatryw ania Serbii środ­
kowej i zachodniej. W D ibrze G ostivarze i Pri- 
zreocie panuje głód. Nie m a żywności dla żoł­
nierzy. B andy bułgarsk ie ciągle przeryw ają  po­
łączenie, natom iast A lbańczycy nie podejm ują 
żadnych pow ażniejszych kroków  nieprzyjaznych. 
Główna kw atera serbska znajduje się w R a­
szce.

Sytuacya na Bałkanie.
Król grecki a polityka czwórporozumienia. Term in  

zebrania się parlamentu greckiego.
Paryż, 16 listopada.

(BK). W  spraw ie rozw iązania Izby greckiej 
oświadcza p rasa, że król K onstantyn, rozw iązu­
jąc Izbę, przeszedł do porządku dziennego nad  
konsty tueyą i stał się dyktatorem . Los G recyi 
spoczywa w jego ręku . P rzed zebraniem  się 
nowej Izby czwórsojusz nie może liczyć na  po­
parcie Grecyi, przeciw nie należy  się obaw iać, 
że król ulegnie i stan ie  po stronie n ieprzyjaciół
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czwórsojuszu. Polityka nam aw iania, jak ą  czw ór­
sojusz wobec Grecyi upraw ia, nie je s t stosow ną. 
Nie m ożna zapom inać, że w ojska sojuszowców 
stoją n a  teren ie  greckim  i należy się ustrzedz 
przed w szelkiem i n iespodziankam i albo przez 
w ysianie wielkich posiłków  albo przez zm usze­
nie Grecyi do ośw iadczenia się po stronie czwór­
sojuszu.

Ateny, 16 listopada.
(Depesza spóźniona). D ekret datow any z dnia 

13 listopada, zarządzający rozw iązanie Izby, za- 
iządza nowe w ybory na  dzień 19 g rudnia b. i \  
Nowa Izba m a się zebrać dnia 24 stycznia 1916 r. 
nowego stylu.

Ma froncie niemiecko™ 
francuskim .

głów na
Berlin, 16 listopada, 

kw atera donosi dnia 15 listo-W ielka 
p ad a :

Na północny wschód od Ecurie po zaciętej 
walce zajęto w ystający francuski rów  szeroko­
ści. 300 m etrów  i połączono z naszem i pozy- 
ćyami. N a reszcie fron tu  nie zaszły żadne w a­
żniejsze w ydarzenia.

Walki górskie w Serbii.
W czorajszy kom unikat gen. Hoefera podnosi 

z naciskiem  wśród jakich ciężkich warunków wal­
czy wojska sprzymierzonych w Serbii. K om unika­
ty  sztabów  generalnych  ogran iczają się z n a ­
tu ry  rzeczy, do podaw ania suchych faktów . 
Ja k  ciężkie m uszą być w alki w  Serbii w  obe­
cnej porze roku  w górach powyżej tysiąca m e­
trów , świadczy spraw ozdanie korespondenta w o­
jennego „N. W. Jo u rn a l”. Pow iada o n : wojska 
nasze posuw ają się  system atycznie naprzód jak ­
kolw iek w alki odbyw ają się w garach wysokich 
na 1.000 do 1.500 metrów. Mrozy panu jące tam , 
są dla w ojsk naszych bardzo przykre. G rupa 
wojsk sprzym ierzonych, k tó ra  w yszła z W ysze- 
hradu , w kroczyła w okolice Limy. Serbowie po­
stanowił: wykorzystać teren górski i rozpoczęli w 
okolicy Czerwonej Góry (na południe od Iwan- 
jicy) kon tra tak . Wojska nasze odparły ich. W aiki 

' hasze  toczą się w śród 4 stopniowego mrozu i za­
wiei śnieżnych. ,

Gerylasówka w Serbii.
Sprawozdawca „Beri. Tagebłatt” opisuje w zaj­

mujący sposób obecne metody walki Serbów i cięż­
kie zadanie wojsk sprzymierzonych: „Bezustannie 
stawiają wojska serbskie opór wojskom sprzymie­
rzonych, z bohaterstwem wprost godnym podziwu. 
Odcięci, kryją się na szczytach górskich, gdzie 
trzymają się dotąd, dopóki nie zjedzą ostatniego 
bochenka chleba, nie zużyją ostatniego naboju, aż 
ich wypędzi bagnet sprzymierzonych. Niektórzy 
szukają schronienia w lasach, także tysiące żoł­
nierzy serbskich błądzi w górach. Jak dzikie zwie­
rzęta, wyrywają chłopom w samotnych wioskach 
górskich ostatni kęs, zamieniają brudny i znisz­
czony mundur na futro chłopskie, wojskowe cza­
pki na czapy baranie, a buty na opanki, by ła­
twiej uniknąć niewoli. Inni znowu ł§CZE) się W 
bandy, podejmując walkę podjazdową na własną 
rgkg. — Rozluźnia się eoraz bardziej dyscyplina 
wojsk serbskich, przychodzi do otwartych buntów 
i powtarzają się zamachy na oficerów, Jeńców 
bułgarskich mordują Serbowie bez litości, swych 
rannych zostawiają na łaskę losu z braku lekarzy, 
służby sanitarnej i środków opatrunkow ych”. 
SaSSiBaBBHSSBSagggKBggaSgHHgSfflaaBBra HSSSS S

Wojna z Rosyą.
W atk i p o d  D ź w iń s k ie m  i R y g ą .

Spraw ozdaw ca „As E s t” d o n o s i: R osyanie 
ponaw aw iają system atycznie a tak i n a  pozycye 
niem ieckie pod Dźwińskiem  i Rygą. W szelkie 
ułowania R osyan są jednak  bezskuteczne, gdyż 
Niemcy odpierają te  a tak i krw aw o. R osyanie 
nie zrażając się niepow odzeniam i, posy łają  n o ­
we wojska i now ą arty leryę. A takom  ich sprzy­
ja niepogoda, gdyż m gła u łatw ia im podejście

pod pozycye niem ieckie. W skutek takiego spo­
sobu w aiki straty  ich w ynoszą n iejednokrotnie 
60 procent w alczących.

W walkach tych używ eją oni amunicji ame­
rykańskiej i japońskiej. Coraz częściej spo tyka 
się u  R osyan karab in y  am erykańskie.

Celem tych ataków  je s t zajęcie w tem  m iej­
scu jak  najw iększych sił niem ieckich i uniem o­
żliw ienie w ysłania ich n a  in n y  plac boju.

2  R osy i.
(BK) Budżet rosyjski w ykazuje sum ę w yda­

tków 3,250.915.197 rubli, t. j. 48 milionów wię­
cej, niż w roku  1915. Ogólny deficyt wynosi 
327 m ilionów i m a być pokry ty  w drodze ope- 
racyi kredytow ej. Rząd p lanu je szereg  now ych 
podatków  także bezpośrednich. W ydatki w ojen­
ne m ogą znaleźć pokrycie jedyn ie w drodze o- 
peracyl finansow ych.

„Riecz* donosi, że g rupa lewicy rad y  pań ­
stw a puzy now ych w yborach  zyskała 9 głosów, 
liczy więc obecnie 22 członków . Liczba głosów 
praw icy zm alała z 83 n a  62 głosy, g rupa Neu- 
h ard ta  w zrosła do 25 głosów, liczba głosów 
cen trum  pozostała niezm ieniona.

(BK). „Riecz” d o n o s i: D eputacya tak  zw anych 
w olnych stow arzyszeń gospodarczych prosiła o 
zniesienie rozkazu M akłaaow a, zam ykającego 
insty tucye kulturalne, działające od 150 lat. — 
M inister spraw  w ew nętrznych Chwostow odpo­
wiedział, że powodzią tego zarządzenia było to, 
iż insty tucye były uw ażane zą ośrodek opozy- 
cy i; on osobiście uw aża zam knięcie styw arzy- 
szeń za niestosow ne. Mimo to rozkazu wspo­
m nianego nie zniesiono.

(BK). „R iecz” donosi, że w ygnani n a  Sybe­
ry ę  posłowie śocyalistyczni użalają się n a  to, 
że nie w ypłaca się im należnych im  zasiłków 
pieniężnych. Żydom  mimo zarządzenia m iniste- 
rya lnego  n ie dozwolono osiedlić się na  K auka­
zie, an i na Syberyi, lecz odesłano ich dalej.

Otwarcie uniwersytetu 
i politechniki w Warszawie.

(Tel. Biura koresp.). ,
Warszawa, 16 listopada.

W czoraj odbyło się otw arcie polskiego uni­
w ersy tetu  i polskiej techniki w W arszawie. 
Uroczystości rozpoczęły się nabożeństw em  w k a ­
tedrze, celebrow anem  przez arcyb iskupa S akow ­
skiego w asystencyi bardzo licznego duchow ień­
stw a. W nabożeństw ie tem  wzięli udział profe­
sorowie un iw ersy te tu  i techniki, k u ra to r uni­
w ersy te tu  hr. H utten  Czapski, k tó ry  zajął m iej­
sce m iędzy obu rek toram i, p rezyden t m iasta 
ks. Lubom irski, przedstaw iciel austro-w ęgierski 
bar. von A ndrian-W ernburg, w ybitni członkow ie 
obyw atelstw a w arszaw skiego. N abożeństw o za­
kończyło pełne zapału  kazanie, w ypow iedziane 
przez kanonika Szłapowskiego, o m orainem  i 
naukow em  znaczeniu  dnia.

W południe odbył się w auli un iw ersy te tu  
uroczysty  ak t otw arcia un iw ersy te tu . Bardzo 
licznie zebrane audy to ryum  oczekiwało gości, 
k tó rzy  zostali przyw itani przez re k to ra  B rudziń­
skiego. N ajpierw  przybył p rezydent m iasta i 
członkowie zarządu  cyw ilnego z JE . von Krie- 
sem  na czele. Gdy g u b ern a to r von B eseler za­
ją ł m iejsce, zabrał głos rek to r un iw ersy te tu  B ru­
dziński, k tó ry  w mowie, p rzeryw anej często 
okiaskam i, podniósł znaczenie otw arcia un iw er­
sy tetu , przedstaw ił b isto ryę w arszaw skiej wsze­
chnicy i zw rócił się do gub ern a to ra  von  Bese- 
łe ra  ze słowam i szczerego podziękow ania, że nie 
om ieszkał postarać się o zaspokojenie najw aż­
niejszej kulturalnej po trzeby  polskiego narodu 
przez otw arcie un iw ersy te tu . Podniósłszy, że ję ­
zykiem  nauk i i urzędow ania un iw ersy te tu  je s t 
język  polski, zakończył rek to r gorącem i słow a­
mi pod adresem  akadem ickiej m łodzieży, w k tó ­
re j rękach  leży przyszłość un iw ersy te tu .

G ubernator von B eseler zabrał następn ie  głos, 
a zw racając się do rek torów  i zebranych  gości, 
podniósł, że obie w arszaw skie szkoły, k tó re  dziś 
zostały o tw arte , m ają w ażne zadanie do speł­
nienia. G ubernato r podniósł, że w ielkoduszności 
cesarza niem ieckiego należy zawdzięczać, iż zgo­
dził się na  uczynioną przez zarząd niem iecki 
propozycyę otw arcia un iw ersy te tu . G ubernator 
w yraził życzenie, aby  dzień dzisiejszy przyniósł 
błogosław ieństw o i oznaczał początek nowej ery

kl>'
l

życia duchowego. Tem życzeniem  oznajmił » 
b ern a to r o tw arcie un iw ersy te tu . . ^

Uroczystość zakończyła się odśpiewani®^ 
„G audeam us” przez stow arzyszenie muayczn j 

Na uroczystości byli obecni między inny,, 
profesorow ie byłej szkoły głównej, sławny 
nik  B aranow ski, rom anista  Cholewiński i Pr° 
M iklaszewski. W eteranów  nauki pow itał gnh® 
n ato r Beseler. N astępnie pow itał guberną1 
przedstawiciela austro  - w ęgierskiego Andria3 
W ernburga, za którego w spółudziałem  pozys**' 
no dla un iw ersy te tu  siły  profesorskie z Aush 
W ęgier.

N astępnie udali się gubern a to r i goście 
technikę, gdzie przyjął ich rek to r techniki SR3'
szewicz. R ektor Straszew icz wygłosił mowę?
którą odpowiedział g ubernato r Beseier, wy*8' 
żając serdeczne życzenia dla p rac  techniki. , 

Po uroczystościach p rzy ją ł g u b ern ato r PrZ0t '  
staw icieli niem ieckiej i neu tra lnej p rasy  
zam ku.

KRONIKA.
;ił»Karty chiebows. Jak już pisaliśmy, nie zgł°s 

się dotychczas jeszcze potrzebna ilość mężów ^  
ufaniu. Jak wykazywały spisy, przeprow adź^ 
wczoraj wieczorem, brakuje jeszcze przeszło 
mężów zaufania. Ponieważ co do ilości pobi®1? 
nego chleba, wynika w dalszym ciągu wiele l*,e’ 
porozumień, więc wyjaśniamy, iż ckleb można P0' 
bierać oddawszy połowę karty i wtedy o t r z y j  
się prawie kiio ełsiaba (980 gramów) lub też &0' 
żna oddać całą kartę tygodniową, i wtedy oh'1'1 
muje się prawie 2 kilo (1960 gramów) chleba. 
Chleb jednokdowy kosztuje 56 hal., zaś dwukig 
wy 1 kor. 12 hal. Wydrukowana więc na kai-0'
cyfra 980 gramów nie oznacza ilości chleba a*

<vcały tydzień dla jednej osoby, jak to wielu oh. 
nie sądzi, lecz na p ó ł  t y g o d n i a .  N a j m n i e,', 
s z ą  i l o ś c i ą  chleba, jaką może otrzymać , 
na podstawie karty chlebowej jest 70 graffl0"' 
która to ilość kosztuje, według ostatniego roźp3 
rządzenia namiestnictwa, 4 halerze.

Ponieważ z winy niektórych stróżów i w ła^i 
cieli realności wielu mieszkańców nie otrzyn3 „ 
jeszcze kart chlebowych, więc w wypadkach ^ 
kich należy odnieść się do odnośnego biura. ftW'£ 
gowego. Adresy tych biur umieszczone są na 3 
szach. Przez caiy dzień wczorajszy zgłaszali 5 : 
jeszcze niektórzy właściciele realności z wykaz®1 
lokatorów po karty  chlebowe.

Zatząń wodociągów miejskich rozlepił wcz°f0* 
na murach miasta ogłoszenie w sprawie dok°lb 
wanyeh przez właścicieli realności wykazów l3! 
szkańeów. Wykazy potrzebne zarządowi wodo0* 
gów miejskich dla ewidencyi zapotrzebowania vL(j 
dy, muszą być opracowane najdalej w stycz3 
przyszłego roku.

Profesorowie uniwersytetu warszawskiego. 2 ^
sty profesorów uniw. warsz. przytaczają 
warszawskie następujące nazwiska: katedrę "b

Dickstein, katedrę 
katedrę historyi > g.

szej algiebry objął prof. S.
giki prof. Jan Łukasiewicz, _ ~ u
zofii Władysław Tatarkiewicz, katedrę historyi P jj 
wszechnej Marceli Handelsman, katedrę zool°* 
Jan Sosnowski. Dziekanem wydziału prawneg®
stał Aifons Parczewski.

Do dnia 13 b. m. wpisało się na uniw 
polski w Warszawie przeszło 450 
w tem kobiet 50, a kandydatów do 
zapisało się dotąd około 350.

\y,-e rSf
słuchacz0' , 
poiitecb3 ’

Trzecia pożyczka 
ogłasza: W

wojenna. „Gazeta LwoWS
sprawie trzeciej pożyczki w o jen n ^ ii 

trzym ujem y kom unikat, że mimo upływ u terb* ,

'  ,ie i0przyjmij
subskrypeyi dnia 16 listopada b. r. Urząd p°c‘ 
wej Kasy oszczędności w Wiedniu
wyjątkowo w dalszym ciągu. Subskrypcye te 
szą być jednakże obecnie uskutecznione bezp0 ,̂ j
j _ _ . ----------------------------------     cZtO'dnio w wymienionym wyżej Urzędzie po 
Kasy oszczędności w Wiedniu.

i e3ieVDla naszych przewodów oddechowych
zima są nieprzyjaciółkami. Łatwo przychód*1̂ .
nnlenif? htnmr śhiznwp.i aórniroti nr^ewndÓW 3palenie błony śluzowej górnych p r z e w o d ó w  

chowycb, którego zaniedbanie przekształca 0i 
sto w chroniczny ciężki katar. — Należy ^ aifi1 
czasu do czasu zażywać jaki istotnie skm 
środek leczniczy, np. „Sirolin Roche”. 
w każdej aptece. Skutkuje wybornie i Wa 
mny smak.

hV0'
D“ “p3r >

ROBOW ~W  Ż A K R E S  D R U K A R ST W A
W KRAKOWIE. UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1330 5 ra io :~ a -» iig s  v n i ^ s i s w m  e t# ** '

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, AFISZE, ZAPROg ^ ; | ;  
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Angl SIŁ S b

Dwuznaczną, p rzebiegłą politykę Japończyków 
••ostruje znów „F rankfu rter Z eitung*1 n a  podsta­
w ę  inform acy;, zaczerpniętych z kolonialnej pra- 
S.V holenderskiej.

Za punk t w yjścia służą tu  przygody niejakiego 
”-bdu<a Salaraa K upanga, który, skom prom ito­
wany wobec władz angielskich, szukał ra tunku  
y  ucieczce do Japonii. Na pierwszej stacyi za 
Jokoham ą japońskie organy  kontrolne zaw e­
zwały przybysza do przesłuchania. Gdy okazało 
s|ę, że sest rew olucyoniślą, w ystępującym  prze- 
civ. ko Anglii... nie staw iano rau trudności w dal- 
s28j drodze.
. Niebawem  w yruszył on do Indyj ho lender­

skich, jako agen t pewnej japońskie; firm y im ­
portowej. Tam K upang począł wydawać b ro ­
szurki przeciw ang.eiskie, k tóre jego zwolennicy 
Rozszerzali w Indyach angielskich.

Na trop tej propagandy wpadli Anglicy i kon­
sulat angielski zażądał aresztow ania Kupanga.

Skończyło się jednak  na tein, że przyobiecał 
°ń  swej agitacyi zaniechać i osiąść w miejsco­
wości, k tó rą  m u H olendrzy wskażą.

Z opowiadań- A bdula Salam a K upanga wy- 
hika, że głów ną siedzibą japońskiego b iu ra „infor- 
jhapyjnego* w prom ieniu Indyi angielskich, ho­
lenderskich oraz Filipin jest Singapuore.

O statnie głośne rozruchy tam że miały być we­
dle niego wyw ołane przez... Japończyków .

Abdui Saiam dodał przytem , że i w innych 
Posiadłościach indyjskich Anglii w ybuchały dość 
Poważne bunty . W Pendżabie zbuntow ało się 
łtGO żołnierzy. Z wojsk krajow ych m ogą Anglicy 
Uczyć tyrko na żołnierzy ze szczepu G aurków ; 
^U siano tedy  zaniechać -'dalszego ekspedyowa- 
hia H indusów do E uropy, a naw et ściągnąć 
°koło 100.000 angielskich wojsk białych, aby  je 
Rozlokować po całych indyach.

Rozum ie się, do d am /, iż przygodne opowia­
dania jednostki n ie m ogą być poczytyw ane za 
Kieśni, bezw arunkow o wierne.

C harakterystycznem  jest jednak, że z licznych 
1(sh o n  przypisu ją  K itehenerow i podróż — po- 

y innem i — do indyj, co świadczyłoby, 
/ ż  rząd angielsk i uważa położenie tam  za wy- 
Ihs- p-1ace speeyainego zbadania, oraz odpowie­
dnich zarządzeń wojskowych.

Bardzo prawdopocłobnem jest też w ynikające 
* artyku łu  Holenderskiego pism a kbloniainego 
hrzy.-jjsywanie zakulisow ych in tryg  Japończy­
kom.

Japonia, uchylając się od pom agania ezwór- 
^ojuszowi w Europie, zobowiązała się była po­
dobno iść na  pom oc Anglii w razie wybuchu 
'V;ększej rew olucyi w indyach.

um ysłach japońskich mogła przytem  świ- 
ruyśl, że przy tem  „ratow aniu* sam i jakiś 

oraz spopularyzują i na  p r z y -  
swej potęgi w o b ec 1 krajowców

W
• ^sk uzyskaia, 
f ^ ł o ś ć  obraz 
dindusidch.
, W wyobraźni tych ostatnich mogłaby zakieł-

0\vsć m yśl, że Japonia więcej znaćzy, niż Au- 
| !la, skoro, gdzie Anglik sobie rady  dać nie 

Japończyk wkracza, n iby  p ro tek to r Au-
«kka.

-fo dla wszeehazyatyckiej propagandy Japoń 
/y k ó w , k tórzy  na  g rancie Azyi m arzą o spad- 
, °bierstw ie kolonialnein po całej Europie, był- 
/  m om ent bardzo korzystny.

<2 / o  m ogłoby zachęcać Japończyków  do roz- 
‘ńuchiw ania isk ier rew olucyjnych w Indyach. 

( ^iekaw em  jest jednak , że wedle wyżej wspo- 
,/ia n e g o  K upanga, Japończycy są jakoby bar-

CLieiubiani przez ludność Indyj.

g z prowodyrów

0 upadku M ikołaja M ikcłajew icza iD eleasse- 
U^j/raodzi z areny  W luslon Churchill, jeden  z 
4>1( ,‘U’hziej ^głośnych prow odyrów  wojennych w

W rękach jego spoczywała była najpotężniej­
sza broń Anglii — jej flota. I flota ta nic wie­
kopom nego nie zdziałała, natom iast przechw ałki 
Churchilla okry ły  i jego i Anglię śm ieszno­
ścią.

Dwie kom prom itacja  szczególnie wiążą się z 
nazwiskiem  C hurchilla: jed n a , gdy zjechał on 
był do Obięganej Antw erpii i, ognistym i m ow a­
mi zelektryzow aw szy, jak sądził Belgów i po 
mocnicze oddziały angielskie, obwieścił był po­
tem  św iatu, że A ntw erpia jest nie do zdo­
bycia,

W dziewięć dni po tych słowach A n t w e r ­
p i a  k a p i t u l o w a ł a ,  a Anglicy, korzystając 
z mgieł i nocy, odpłynęli byii chyłkiem  z jej 
porlu...

D rugą kom prom itacją  była jego przechwałka, 
iż w trzy  tygodnie najdalej sforsftje flota an­
gielska Dardanele. Człowiek, k tó ry  posiadał ta ­
kie pojęcie o trudnościam i powyższego zadania, 
miał zarazem  w swojem rąk-u decyzyę, co do 
pchania na częściową zagładę — eskadry  an- 
gielsldej w cieśniny!

Przekonano się wkońeu, że na czele m ary­
narki znajduje się nieodpow iedzialny fantasta, 
i przy przebudow ie m inisterstw a usunięto go 
od sterow ania naw ą państw ow ą, pow ierzyw szy 
mu w gabinecie jeno nic nie znaczącą synekurę.

Z tą  degradacyą nie chciał się pogodzić C hur­
chill, zgłosił swoje ustąpienie, a zarazem  chęć 
służby na froncie.

Co wyniosło go było na  takie wysokie s tan o ­
wisko?

Nic prócz o d z i e d z i c z o n e g o  n a z w i s k a  
oraz pew nego rozgłosu, jak i sobie zdobył jako 
korespondent w ojenny n a  K ubie, w  Indyach, w 
Sudanie oraz podczas wojny burskiej.

Jego osobista w ytrw ałość i odwaga, za raiło 
wanie do burzliw ego życia, mogły go czyuii 
„interesującym *, aie jakiż dystans od owych 
przygód do kierow ania w wojnie światowej naj­
ważniejszym  taranem  Anglii — jej flotą?

Ze spuścizny „złotych myśli* dy le tan ta  — 
Churchilla pozostała jeszcze jedna z początku 
w o jn y : ze tak jak  w iatr jesienny  strąca  pożół­
kłe listowie z drzew , tak  sam o pew nie zostaną 
.Niemcy ogiodzone z wszelkiej żywności...

Dwa razy  już w iatr zm iatał poschnięte liście, 
a Niemcy zgoła z głodu nie wyschły.

A naw et się tgk składa, że gdy ośmieszony 
chełpliwością Churchill opuszcza podwoje mi- 
n isteryalne — w olnym  D unajem  płyną statk i,

% .
— do Niemiec...
wmunot-Kstw*

„ M a r s z e  i p i o s e n k i  b r y g a d y  P i ł ­
s u d s k i e g o *  (Kraków 1915), nazyw a się ksią­
żeczka o żwawo narysow anym  obrazku na okład­
ce, zaw ierająca w ybór najulubieńszych. pieśni 
Piłsudezyków, z humorystycznemu winietam i, a 
co jeszcze ważniejsze, z nutam i.

W ydana w Piotrkow ie broszura „ S z a r ż a  
p o d  R o k i t n ą* (Boje Legionów polskich, n r. 1) 
p  ękną  mową i z serdeeznem  ciepłem  opowiada 
ów tragicznie bohatersk i czyn ułanów polskich 
na bessarabskiej granicy, k tó ry  n ieśm iertelną 
sław ą okrył uczestników  tej szarży i przyw ód­
cę ich, poległego owego dnia ro tm istrza Zbi­
gniewa Dunin-W ąsowicza.

Ściśle biorąc, nie tyle do w ojennej, ile raczej 
do politycznej lite ra tu ry  zaliczyeby w ypadało 
nieco obszerniejszą książkę „ S p r a w a  l u d u  
p o l s k i e g o * ,  rów nież w Piotrkow ie wydaną, 
a  k tó ra, szczegółowo w yjaśniając włościanom  
szkodliwość i przew rotność dotychczasowych r o ­
syjskich rządów  w K rólestw ie, zachęca ich do 
walki przeciwko Rosyi. A utor stoi na  stanow i­
sku dem okraiyczno-agrarnem , z którem  w spo­
kojniejszych czasach w artoby zlekka polem izo­
wać, szczególnie o ile chodzi o n iektóre eko­
nom iczne tezy au tora . Bądź co bądź jednak 
praca ta świadczy i o rozległej wiedzy (pomimo 
om yłki geograficznej n a  str. 6, w iersz przedo­
statni) i o dużych zdolnościach popularyzator­
skich oraz agitatorskich. Broszura ta  niew ątpli­
wie będzie m iała spore pow odzenie w śród wło­
ścian.

Pod tytułem  „ L e g i o n y  p o l s k i e  18 sierp- 
16 sierpnia 1915“, w ydał departa-m a 1.914 

m en t wojskowy N. K. N. zbiór odezw, przem ó­
wień, rozkazów  dziennych i innych  dokum en­
tów, tyczących się fo rm ac ji Legionów i dzia­
łalności ich, Jestto  zbiór rzeczy pięknych i do­
niosłych, k tó re dobrze je s t znać i pam iętać, tem  
bardziej, że p ;ękność ich i doniosłość stanie się 
całkowicie widoczną dopiero w przyszłości, k ie ­
dy dia już urzeczyw istnionej wolności narodu  
polskiego książka ta  stan ie  się aktem  narodzin. 
To też cenny ten  zbiór dokum entów  pow inien 
się znaleźć w ręk u  każdego Polaka. G.

Organizacja robołnieze w Warszawie. W tych 
dniach pow stała w W arszaw ie „Rada zw iązków 
zawodowych m iasta W arszawy*, do której we­
szło dziewięć związków zawodowych robotn i­
czych przem ysłu : w łóknistego, drzew nego, m ą- 
eznego, metaiowego, krawieckiego, m alarskiego, 
skórniczego i m urarskiego oraz pracow nic igły. 
Prócz „Rady**, obejmującej związki, k tórę s to ją  
aa  gruncie walki klasowej, oraz opierają się n a  
zasadzie m iędzynarodowej o rgan izacji, z w y ­
kluczeniem  związków narodow ych i w yznanio­
wych , istnieje jeszcze „S ekretarya t polskich 
związków zawodowych*.

Łączy on siedm t. zw. „polskich* związków. 
Uznają one przeciw ieństw a interesów  klasow ych, 
ale stoją na gruncie narodow ym . Są to związki
0 charak terze um iarkow anym , wrogie, iu b  obo­
jętne ideom socjalistycznym .

Związki żydowskie w liczbie około dziesięciu 
grupuje t. zw. B uro inform acyjne związków za­
wodowych żydowskich.

W szystkich związków zawodowych w W ar­
szawie jest około 35, a zorganizow anych w spo­
sób powyżej opisany tylko 28. C harak ter około 
dziewięciu związków uie jest bliżej wiadomy,

(Cuehisia roaotnisze. Ze złożonego kom itetu o b y ­
watelskiego spraw ozdania Robotniczego kom ite­
tu  gospodarczego, okazuje się, że u trzym yw ane 
przez kom itet gospodarczy i subw encyonow ane 
nrzez K om itet obywateislci kuchnie robotnicze, 
w iiczbie 1 1 , położone w dzielnicach fab ry ­
cznych, w okresie czasu od 15 sierpnia do 1 
ostopada wydały ogółem 205.934 porcyj ob iado­
wymi kosztem  17.737 rb . 45 kop. P rzeciętna 
dość w ydaw anych dziennie przez kuchnię ob ia­
dów wynosi 4.225. ilość ta  wzrośnie jeszcze o 
1.100  ooiauów, z ebw ną uruchom ienia zupełnie 
już zorganizow anych kuchen, przy ul. Żelaznej
1 Okopowej, k tórych dotychczas n ie puszczono 
w rucn , jedynie dla b raku  dostatecznych śro d ­
ków.

.,Ogniska publiczne**. Przy Pogotow iu ra tunko- 
wein utw orzono speeyainy oddział „Ognisk pu- 
blicznyclń* ze współudziałem Pogotowia żyw no­
ściowego. Ogniska publiczne m ają n a  celu ogrze­
wanie ludności, pracującej n a  ulicach W arsza­
wy zimą, w ciągu dnsa i dostarczanie im w rzą­
tku oraz — w pewnych godzinach — zdrowego 
posiłku gorącego.

W tym  ceiu w różnych puuktach W arszaw y 
urządzają się lokale ogrzane, dostępne bezpła­
tnie dla wszystkich. Óg >isko dia jednej osoby 
dostępne jest w ciągu godziny. Lokal jes t opró­
żniany z publiczności co 55 m inut i o tw ierany 
ponow nie po 10 -m inutowem , dokładnem  p rze­
w ietrzaniu.

Naczynia do jedzenia odwiedzający obow iąza­
ni są przynosić własne.

Spis ludności w W arszawie. Na ostatniem  p o ­
siedzeniu kom isya statystyczna Kom itetu oby­
w atelskiego zajm owała się spraw ą, napotykającą 
najwięcej trudności, a m ianowicie spraw ą zor­
ganizow ania sam ego spisu. W edług obrachunku 
dla dokonania tej roboty  potrzeba będzie około 
4009 rachm istrzów , prócz kilkuset osób, k tóre 
m uszą być w pogotowiu, jeżeli - k tó ryś z rach­
m istrzów  zawiedzie i n ie staw i się na właściwe 
miejsce.

Tow. uniwersytetu liniowego. Biuro porad dla
bezdom nych, przy k tórem  od listopada- z. r. bez 
przerw y odbyw ały się w ykłady dia m ieszkań­
ców W arszaw y, prow adzić będzie nadal sw ą

Ś& Łasa? I  iL & lk
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działalność pod nazw ą „Tow arzystw a un iw ersy­
tetu  ludowego". Tow arzystw o będzie miało za 
zadanie udostępnienie wiedzy najszerszym  m a­
som n a  całym  teren ie  ziem polskich, gdzie w r a ­
zie potrzeby otw ierać będzie oddziały.

Działalność un iw ersy te tu  ludowego polegać 
będzie n a : a) urządzaniu  w ykładów system aty­
cznych ; b) organizow aniu kursów  dla analfabe­
tów dorosłych; c) urządzaniu  i prow adzeniu 
czytelni, b ibliotek itd .; d) urządzaniu  zebrań, 
wycieczek oraz konferencyj w spraw ach ośw ia­
towych ; e) organizow aniu czytanek  artystycz­
nych, koncertów  ludow ych i p rzedstaw ień te a ­
tralnych ; f) udzielanin w skazów ek i rad  w kwe- 
styach sam okszta łaen ia ; g) w ydaw aniu prac po­
pularno-naukow ych i artystycznych , organizo­
w aniu kolportażu w ydawnictw  naukow ych i a r­
tystycznych.

U niw ersytet ludow y składać się będzie z sze­
ściu w ydziałów : m atem atyczno-przyrodniczego, 
historycznego, społecznego, filologicznego i a r ­
tystycznego. Każdy w ydział deleguje po jednym  
przedstaw icielu, k tórzy w raz z 3 reprezen tan tam i 
zarządu tworzyć będą kom isyę naukow ą uniw er­
sy tetu  ludowego.

W alka o żargon w staw. żydowskich handlowców 
w W arszawie. Jak  donosi „Nowa G azeta", kam ­
pania o rów noupraw nienie żargonu w stow arzy­
szeniu żydowskich handlow ęów  w W arszawie, 
zakończyła się wygraną kierunku asymilacyjnego, 
albowiem  w niosek o rów noupraw nienie żargonu 
został odrzucony 393 głosam i przeciw  350. S pra­
wozdawca „Nowej G azety" podaje, że przebieg 
obrad był bardzo ożyw iony, albow iem  w walce 
o żargon połączyły się rozm aite, dotychczas 
zwalczające się g rupy , od „Bundu" socyalisty- 
cznego do narodow ców  żydow skich reakcyjnego 
znaku. — C harakterystycznem  było stanow isko 
g rupy s-deckiej, k tó ra  — w edle „Nowej Gaze­
ty" — rozporządza w stow arzyszeniu znacznym i 
wpływam i. G rupa w ystąpiła przeciw  rów noupra­
w nieniu żargonu, albow iem  hasło  rów noupra­
w nienia żargonu łączys szerokie koła pracow ni­
ków z szefami, wszelka zaś łączność tych dwu 
k las zaciera świadom ość k lasow ą p ro le ta ry a tu — 
.z tego pow odu głosow ali za usunięciem  tego 
hasła z pola walki zawodowej.

Dziesięciolecie „Domu Hebo- 
tniczego" w Stonawie.

Dnia 21 b. m. obchodzić będzie „Dom Robotni­
czy,, w Stonawie, dziesięciolecie istnienia.

Śmiało nazwać możemy Stonawę, jeżeli już nie 
kolebką, to w każdym razie jednym z najstar­
szych i najważniejszych ośrodków ruchu robotni­
czego i socyalizmu na Śląsku cieszyńskim. Tu po­
wstało też pierwsze i przez długie lata jedyne ro­
botnicze stowarzyszenie spółdzielcze konsumcyjne, 
które rozwinęło się z czasem wspaniale i dziś je­
szcze może służyć za wzór innym. Staraniem i 
kosztem te j spółki powstał przed laty dziesięcio­
ma ten dom, którego jubileusz będziemy obcho­
dzili. .#

Przyczyny powstania „Domu Robotniczego" w 
Stonawie są te same, które i gdzieindziej zmu­
siły zorganizowanych towarzyszów do zbudowania 
sobie własnego domu. W czasie, kiedy ruch ro ­
botniczy zacząt się publicznie i rnasowo organizo­
wać, urządzano zgromadzenia w cudzych lokalach 
publicznych, zazwyczaj były to gospody.# Ale nie 
zawsze moż«a było lokal taki znaleźć. Przeciwni­
cy zarzucali nam, że ciągniemy robotników do 
szynku, właściciele gospód zaś krzywili się, jeżeli 
w ich własnym lokalu nawoływaliśmy lud do 
wstrzemięźliwości. Konieczność wypicia choćby 
szklanki piwa lub wody sodowej podrażała ucze­
stnikom koszta brania udziału w ruchu robotni­
czym a dla niejednego biedniejszego i dla całej 
masy kobiet oraz młodzieży była ona wprost prze­
szkodą w korzystaniu z naszych zgromadzeń i od­
czytów.

Nieznośne te stosunki były przyczyną, że robo­
tnicy, którzy byli członkami „Stowarzyszenia spo­
żywczego dla robotników i rolników w Stonawie", 
nalegali na zarząd tego stowarzyszenia, aby w do­
mu w Stonawie, będącym już wtedy własnością 
tego stowarzyszenia, przysposobił odpowiedni lo­
kal na zgromadzenia i odczyty. Wobec tych żą­
dań uchwaliło walne zgromadzenie „Stow. spoż. 
dla rob. i roln. w Stonawie" dnia 8 stycznia 1905 
przystąpić bezzwłocznie do budowy „Domu Robo­
tniczego". Już dnia 27 marca 1905 położono ka­

mień węgielny a następnie przy ofiarnej poifldcy 
wszystkich robotników stonawskich, którzy nieraz 
po skończonej szychcie w kopalni pracowali przy 
budowie po kilka godzin bezpłatnie-, budowa ,po* 
stępowała tak szybko, że już dnia 15 paździerm* 
ka 1905 otwarto uroczyście nowowybudowany 
wspaniały „Dom Robotniczy", przy udziale okoł0 
4000 gości z całego Śląska, uroczyście otwarto 1 
do użytku całej klasy robotniczej oddano.

 .......    ■■■■.... i...mm..— —"**

Proces przeciwko mordercy 
JaureSa.

Jak  doniosły dzienniki francuskte, proces pi’Ze' 
ciwko m ordercy Jau resa , Raułowi Villain, zosta* 
ponow nie odroczony. O skarżony uzasadniał swó] 
w niosek o odroczenie procesu tem , iż dopiero p°. 
wojnie będzie mógł w yzyskać w szystkie środki 
do swej obrony.

P ary sk a  „H um anite", om awiając ten  proceS’ 
p isze: „Ani żona, ani dzieci Jau resa , ani też 
jego przyjaciele nie będą się sprzeciw iać odro­
czeniu procesu. My także jesteśm y  tego zdan ia 
iż w im ię pam ięci zm arłego m ożna ponieść 14 
now ą ofiarę dla „świętej zgody", a naw et musi 
się ją  ponieść. Nie należy bowiem  budzić na­
m iętności, k tóreby  w obecnym  czasie szkodziły 
dobru  naszej ojczyzuy. Po wojnie więc będzie­
m y oczekiwali zupełnego w yjaśnienia. I wtedy 
uw ydatni się nam  jeszcze więcej szlachetna po­
stać zam ordow anego działacza w całej jego  go­
rącej miłości do ojczyzny i do ludzkości. Rodzina 
i przyjaciele Jau resa  nie mogli żądać sam i od­
roczenia procesu, nie narażając się równocze­
śnie na zarzut, że chcą przedłużyć aresz t śled­
czy oskarżonego. P rzed kilku m iesiącam i, gdy 
obrońca oskarżonego postaw ił wniosek, aby  g° 
wypuścić prow izorycznie na  w olną stopę, rodzi' 
na  Jau resa , jako strona cywilna, n ie zajęła wo­
bec tego w niosku żadnego stanow iska. Obecni0 
jednak , gdy obrońca ViHaina zrezygnow ał sani 
z tego zam iaru , żądając odroczenia procesu aż 
do ukończenia wojny, rodzina nie widzi w tem 
nic niestosow nego i będzie oczekiw ała ze spo­
kojem  w ym iaru  spraw iedliw ości".

R o c l t e
Do nabycia. >ye v,'sz.ysłfftĆtf> 
aptekach po Horón Jł.  —

WstatfM w chorobach pimicmydi ĉKIiiszii, a ń m h p fm h y c m
Kio powinien zażywać SiroJinę 4?

i. Każdy.kło cierpi na dłuższy czas trwający Kaszel,gdyz? 3. Astmatycy. Którzy dziąki użyciu Siroliny, doznają akn 
jest lepiej ustrzedz się choroby, aniżeli się leczyć.^ istotnej ulgjwswych cierpieniach.

2 .Osoby cierpiące na chroniczne katary oskrzel, ktors ? 4. Dzieci skrofuliczne, u których Sirolina wywiera i?un. 
^  • leczą sie znakomicie przy pomocy Siroliny. - ) korzystny wpływ na stan ogólny. <st.

Zajęcia poszukują
Oanna z ukończoną szkołą 
■ handlową, poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia przyjmuje Biu­
ro ogłoszeń Feliksa Stnttera, 
Kraków, ul. Gołębia L. 2.
SMangret wolny od wojska 

poszukuje'zajęcia. Łaska- 
iwe zgłoszenia — Franciszek 
[Maciejowski, Kraków, Wol- 
\ ska 4 u Jana Biedy.

A g e n t o m  i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro­
bienia dowodnie 30—40 kor. 
dziennie przez sprzedaż no­
wego artykułu, w każdym do­
mu łatwego do zbycia. Bliższe 
szczegóły: ADOLF 0PPEKHE1M 
Mor. Ustrawa, Briickengasse 13

Zajęcie znajdą
1 fcmia do nauki w wieku ; 
”  lat 13-14 poszukuje cukier-j 
nia Horwatiia w Samborze, i

£f-c'u stolarzy do robót me- 
® blowyeli i budowlanych 
i 1 kamieniarza do robót na­
grobkowy cli w piaskowcu 
przyjmie zaraz Fabryka sto­
larska Józefa Jońezego w No­
wym Targu.

Sorlofaczek szmal
poszukuje się natychmiast. 

Pisemne zgłoszenia z poda­
niem dotychczasowego zaję­
cia i wymaganej płacy pod 
„O. M. B. Nr. PU tr an die 
Annoncenespedition M. Du- 
kes Naehf. A. G. Wien, t/l.

ŻJtOAJCIE
darmo i opłatnie mojego 
głównego katalogu, zawie-

rającego 4000 rycin z bo­
gatym wyborem użyte­
cznych przedmiotów i na 

podarki.
C. i k. nadworny dostawca
H A N N S  K O N R A D
Don? wysyłkowy w Briix 
Nr. 129t» (Czechy). Ł jako­
ści. brzytwa „Solingen" 
K 1'70, 2'20, 3'—. Maszyn­
ki do goienra K 1'2Ó, 2'—, 
2’50.1. jakości ostrza brzy­
tew po 28 b.. tuzin K 3 '—. 
Maszynki, do strzyżenia 
włosów K 4*80, £>'80. Gar­
nitur do gohma z wszel­
kimi przyborami K 3'—. 
Wysyłka za pobranierii. 
Niema ryzyka! Wymiana 
dozwolona iub zwrot pie­

niędzy.

Zamiast OW SA poleca się

M E L A S Y N Ę
z domieszką 50°/o kukurudzy 
śrutowanej, najlepszą karmę 
dla koni, bydła rogatego i trzo­
dy chlewnej. — Sprzedaż od 

50 kg. wzwyż u firmy:
S. BlfiZER, Kraków, ul. Radzi- 

wiłłowska 15. 
Polecam- również cukier na 

paszę tylko wagonowo.

K R E M
boro-glieerynowo-lanolinowy, 
jedyny środek do pielęgnacyi 
twarzy i rąk, uznany i pole­
cony przez Świetne Tow. le­
karskie w Krakowie. Do naby­
cia w tubkach, po 60 hal. i 
1 Kor. w aptece pod „Słoń­
cem", Kraków, Linia A—B.

Miipna kasztanów
Magazyn prowiantowy twier­
dzy w Krakowie, zakupuje 
każdą ilość dzikich kasztanów, 
płacąc 12 (dwanaście) koron 
za cetnar metryczny. Oferen­
ci mają się zwracać wprost 
do magazynu prowiantowego 
twierdzy.

Wywóz kasztanów dzikich 
zabroniony został l2 paździer­
nika b. r ,  przez Komendę 
twierdzy.

ińtondantura twierdzy.

Holu m i i
równocześnie śluisars

wolny od wojska, znajdzie 
stałą posadę w okolicy Kra­
kowa. Zgłoszenia pod B. 1815 
do Administracyi „Naprzodu"”

wodociągi,
wszelkiego rodzaju, oraz rep e racy e  tych­
że po przystępnych cenach uskutecznia

Inż. Józef Sctiroll, filia Krakaw
u l i c e  P a w i a ,  l i r . ,
Zamówienia -do różnych głębokości stu­
dzien wykonuje w ciągu dwóch godzin.

P ro s p e k ty  i k o s z to ry s y  n a  b a d a n ie  d a rm o .

76 „Pieśni Legionów Polskich"
2 melodyami 

zebrał Zbyszko W. Mroczek, — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, składnicach wydawnictw 

N. li. N,, oraz Ligach Kobiet N, K. N.
Cena 80 hal., z przesyłką 10 hal. (poleconą 35 hal.) 
drożej — wysyła po otrzymaniu przekazem. Skład 
główny u autora, Kraków, ulica Czysta L. U-

□  RZĄDOWO UPRAWNIONA ;-j

g  FABRYKA W 00  MI NERALNYCH SZTU- 0
□  CZMYCH i SPESYALMYCH LECZNICZYCH g

pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
w K rakow ie, u lica  św  SerłrutSy 4

w'yfabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towai:
Jrj Lek. krak. polecoue przez toż Towarz. W®
Jrj MEKEKALIME, odpowiadające składem c h e m i c z n y  
Ęj wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, SelterskiejFiwUj 
I-* Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, t u d z i e ż  *P 
□  cyeine lecznicze, jak: litową, bromową, jodową,
Li Lazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne z pi W
i-1 pisa Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściovva w ap W
U kach i drogueryach. — Cenniki na żądanie tran jjj
LI W-. ■, ____ w ,_______ i________ .     — —-j
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